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A ndrzej Skrobacki

PRZYCZYNEK DO NASTROJÓW LUDNOŚCI 
PRUS WSCHODNICH W PRZEDDZIEŃ 
OFENSYWY RADZIECKIEJ 1945 ROKU

Do in te resu jących  dokum entów , rzucających nowe św iatło  na sy tuację 
w ojenną w  P rusach  W schodnich pod koniec 1944 roku, należy  ra p o rt n ie ­
jakiego SS-O bersturm fiih rera  N etzela do dowódcy 4 a rm ii polowej, generała  
p iechoty  F ried rich a  Hossbacha. M eldunek ów, oznaczony n o m enk la tu rą  Sicher­
heitspolizei und  SD Sonderkom m ando  7b D. 211 n r 6/46 z da tą  2 stycznia 1945 
roku , znajdu je  się w  ak tach  N iem ieckiego A rchiw um  C entralnego w  Pocz­
dam ie w zespole P rocesu  N orym berskiego '.

Dotyczy on nastro jó w  ludności n iem ieckiej i polskiej, znajdu jącej się 
w  pasie działania a rm ii genera ła  Hossbacha. Jednostk i te j a rm ii od jesieni 
1944 roku  w alczyły wzdłuż gran icy  P ru s W schodnich od Prego ły  do N arw i 
z w ojskam i II F ro n tu  B iałoruskiego 2.

Co sądziła ludność niem iecka o działaniach  w ojennych, k tó re  toczyły się 
już na  je j teren ie?  Jak ie  by ły  nastro je  w śród ludności polskiej? Czy rap o rt 
odzw ierciedlał jedynie sondaż nastro jów  na b lisk im  zapleczu fron tu , czy też 
stanow ił odbicie spraw ności niem ieckiego a p ara tu  propagandy, św iadom ie  
d la pod trzym ania  ducha rozpuszczającego k łam stw a i pogłoski? T rudno bo­
w iem  przypuszczać, ab y  N iem cy na  szczeblu dowodzenia arm ii n ie zdaw ali 
sobie sp raw y  z w łaściw ego u k ładu  sił m ilita rnych  i  nie wiedzieli, jak  potoczą 
się  dalsze w alk i na  ich odcinku fro n tu  3.

M eldunek N etzela w skazuje, że w ia ra  w  „cudow ną b roń” i ostateczne 
zwycięstwo, n aw et w  kręgach  w ojskow ych, była jeszcze bardzo silna. Roz­
w iała  ją ostatecznie radziecka ofensyw a zim owa z 13 i 14 stycznia 1945 roku.

Om ówiony niżej dokum ent, sk rom ny w praw dzie przyczynek do „niem iec­
k ie j psychologii w o jny” pod koniec 1944 roku, m a jednak  dużą w artość, 
zwłaszcza że n iew iele  tego rodzaju  źródeł p rzetrw ało  do naszych czasów 4.

R aport sk łada się z 11 stro n  m aszynopisu, podzielonych na pięć rozdzia­

1 Z e n tra le s  S ta a t s a rc h iv  P o ts d a m , N ü r n b e r g e r  P ro z e sse , F a l l  X I I  В  30 128 ss. 186—197. 
D o c u m e n t N o. N O K W  — 2404 O ff ic e  o f  C h ie f  o f  C o u n se l f o r  W a r  C rim e s  O. U., 28 X II 1944.

2 L . M o czu lsk i, P r u s y  W sc h o d n ie  w  I I  w o jn ie  ś w ia to w e j  1939—1945, R o c z n ik  O lsz ty ń sk i, 
t. 5, 1963, s. 179; K . S o b c z a k , W y z w o le n ie  W a rm ii  i  M a zu r  w  1945 r., K o m u n ik a ty  M a zu rsk o -  
-W a rm iń s k ie , 1961, n r  l ,  s s . 6 n.

3 Z ob . H . G u d e r ia n ,  W sp o m n ie n ia  ż o łn ie r za ,  W a rsz a w a  1958, s. 310.
4 K . G o lczew sk i, P r z y m u s o w a  e w a k u a c ja  z  n a d b a ł ty c k ic h  p r o w in c ji  I I I  R z e s z y  1944—1945, 
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łów  oznaczonych w ielk im i lite ram i a lfabetu : A, B, C, D i E. P ierw sza część, 
oznaczona lite rą  A, dotyczyła sp raw  ogólnych. M ów iła ona o tym , że reg u ­
lac ja  poziom u wody na jeziorach m azursk ich  u trzym uje  się. Chodziło tu  za ­
pew ne o sp ię trzan ie  i gw ałtow ne obniżanie poziom u wód, co w znacznym  
stopniu  u tru d n ia ło  pow stanie g ładk iej p okryw y  lodowej. Po łam ana n a  jezio­
rach  kra  u tru d n ia ła  w ojsku przem arsz.

Lód nie sku ł jeszcze jezior, a istn ie jąca  gdzieniegdzie pokryw a nie była 
dostatecznie w ytrzym ała . R ow y w system ie obronnym  pow iatu  piskiego po ­
k ry to  plecionkam i z sitow ia, aby zapobiec w y tw orzen iu  się skorupy  lodowej. 
Dla zam askow ania row ów  przeciw czołgow ych chłopi pow inni byli dostarczyć 
nie ty lko  sitow ie, ale  rów nież i nawóz. Ci jed n ak  trak to w a li to  jako dodat­
kowe obciążenie.

D ruga część rap o rtu  dotyczyła zaopatrzenia. A utor w spom niał, że na 
św ięta  Bożego N arodzenia w ielu  ew akuow anych powróciło do swoich domów. 
W ystąpiły  trudności z furażem  i słomą. Z Olecka wywożono w szelkie dobro, 
na  co potrzebow ano jeszcze 30 do 40 wagonów. Z powodu uszkodzenia m aszyn 
w  Kolnie, m leko w  ilości około 500 litrów  kierow ano do p rzerobu  w  m leczar­
n i piskiej.

W trzecie j części rap o rtu  skupiono uw agę na ruchu ludności. M iędzy in ­
nym i podano, że w m iejscowości Pupkow izna rozłożył się konwój L itw inów  — 
uciekin ierów  z Olity. M ężczyźni z konw oju należeli do 30 ochotniczej dyw izji 
SS L itw a. K onw ój n ie m ógł kontynuow ać m arszu, gdyż spośród 700 osób 37 
chorow ało na  d u r plam isty. Skierow ano je do szpitala  zakaźnego (Seuchen­
haus). Do n iedaw na spraw ow ał nad n im i pieczę niem iecki personel m edyczny, 
ale z pow odu odejścia jednostk i uciek in ierzy  zostali pozbaw ieni pomocy. Do 
dyspozycji pozostał ty lko  lekarz  rosyjski. Z b rak u  jednak  m edykam entów  
leczenie było znikom e. N iem ieccy lekarze  szczepili szczepionką przeciw durow ą 
w szystkich należących do konw oju dw ukrotn ie, a Niemców nadzoru jącyh  
konwój — trzykro tn ie.

N astępny rozdział dotyczył specjalnych przedsięwzięć, w jak ich  b ra ła  
udział 541 dyw izja g renad ierów  narodow ych (VGD — V olks-G renadiere D ivi­
sion). Opis ten  jest dosadnym  przykładem  na to, w  jak i sposób W ehrm acht 
w spółdziałał z policją w  akcjach przeciw ko polskiej ludności cyw ilnej.

28 g rudn ia  1944 roku  w  rejonie w spom nianej dyw izji — pisał au to r — 
urządzono obław ę policyjną (Razzia) w  celu pozyskania siły  roboczej. Z atrzy ­
m ano w szystk ich  mężczyzn w  w ieku od 16 do 60 la t oraz w szystk ie kobiety 
w  w ieku 16—30 lat. A kcję przeprow adzono w  sposób nagły, przez zaskocze­
nie (schlagartig), o 6 rano. T eren  „przeczesyw ał” W ehrm acht. W szystkich Po­
laków, także i zaopatrzonych w ważne k a r ty  pracy, odstaw iono do obozu 
zatrzym ań w  G rajew ie oraz do p unk tu  zbornego w  Boguszach. K ontrolę 
odnośnie do po trzeby  dalszego ich za trudn ien ia  w  poszczególnych zakładach 
przeprow adził u rząd  p racy  i kom isarz rządow y. Planow ano odebranie firm om  
jak  najw iększej liczby pracow ników . Zwłaszcza w ielkie m ają tk i ziem skie 
m iały  oddać 50% swoich sił roboczych, k tóre  w  okresie zim y nie były do­
statecznie w ykorzystyw ane.

W przeddzień obław y odbyła się u kom endanta  w ojennego w G rajew ie  
odpraw a, podczas k tó re j om ówiono w szystkie szczegóły te j akcji. Jeszcze tego 
sam ego dnia o godz. 18.30 zam eldow ał Niemcom  człowiek zaufan ia  (na m a r­



ginesie m aszynopisu oznaczony znakiem  AO/Alv), że w  G rajew ie  rozeszła 
się już .pogłoska o zam ierzonej obław ie policyjnej, łapance. Ten fa k t był 
charak terystyczny  dlatego — w y jaśn iał au to r rap o rtu  — że obrazow ał tru d ­
ności p raktyczego u trzym an ia  tajem nicy.

P ią ty  rozdział m eldunku  N etzela odnosił się do n astro jów  ludności n ie ­
m ieckiej, k tó re  — zdaniem  au to ra  — nie u legły  zm ianie. D obry nastró j, jaki 
w yw ołała ofensyw a w  A rdenach  u trzym yw ał się, chociaż p ierw o tny  szał r a ­
dości (F reudentaum el) u stąp ił trzeźw ej rozw adze. D ziałania w ojenne n a  Za­
chodzie znajdow ały  się w  cen trum  uwagi, podobnie jak  w alk i obronne 
w  K urland ii. Z obaw ą obserw ow ano w alk i o B udapeszt. Podobny niepokój 
w yw oływ ały  silne a tak i lotnicze na  w schodnie i południow e N iem cy. Mimo 
tego ludność by ła  ufna. Z now ym  rokiem  oczekiw ano zastosow ania now ej 
b ron i i ty m  sam ym  zaniechania działalności n ieprzyjacielskiego lotn ictw a. 
U fano, że po z likw idow aniu przew agi pow ie trznej n ieprzy jac ie la  in ic ja tyw a 
w  w alkach  lądow ych przejdzie w  ręce Niemców. Ogólnie m niem ano, że n ie ­
m ieckie sukcesy na Zachodzie, szczególnie jeśli chodziło o liczbę zestrzeleń, 
by ły  w iększe niźli to  oficjaln ie podaw ano. T rudno tu  o bardziej na iw ny  p rzy ­
k ład  w iary!

P rzy b iera ły  i słab ły  na sile w ątpliw ości, k tó re  n iem ieck iej ofensyw ie n ie 
w różyły  długiego trw an ia , ale  ich  k rąg  oddziaływ ania nie by ł szeroki.

Na te ren ach  wschodnich, wchodzących w  zakres działania arm ii, ufny  
n as tró j został nieco stłum iony  stosunkow o silnym i nalo tam i przeciw nika. Do 
tego  przyłączyła się niepew ność, czy przy  u trzym ujących  się m rozach R osjanie 
będą atakow ali. Ogólnie jednak  spodziew ano się ofensyw y radzieckiej, co cią­
żyło każdem u jak  zm ora (A lpdruck). N iepewność i niespodziew ane nalo ty  
dzia łały  na nerw y. C hętnie w ysłuchiw ano zapew nień ze sfe r wojskow ych, 
że n ie  należy się ty m  przejm ow ać, gdyż R osjanie n ie podejm ą ofensyw y 
w  P rusach  W schodnich. W tym  p rzekonaniu  ludność cyw ilną u tw ierd zały  roz­
siew ane pogłoski o w yładow aniu  w  E łku „ ta jn e j b ro n i” . Ponadto  fro n t za­
chodni m iał być jeszcze lep ie j w yposażony w  ten  sprzęt. T eraz now ą broń  
przydzielono rów nież fron tow i w schodniem u n a  rozpoczęcie ofensyw y p rze ­
ciwko Rosjanom. Ówczesne w yjazdy  gau le ite ra  E richa K ocha w iązano z za­
m iarem  odzyskania Suw ałk . Spodziew ano się też z początkiem  ro k u  odw ołania 
zapow iedzianej m obilizacji V o lk ss tu rm u s i pow ro tu  rodzin w  dom owe p ie­
lesze. O dw iedziny gau le ite ra  w zm ocniły ludność na  duchu. Także przem ó­
w ienie Goebbelsa, odznaczające się podniosłym  nastro jem , w yw arło  duże 
w rażenie.

Dalsza część rap o rtu  dotyczyła św iąt Bożego N arodzenia. Żałowano, że 
n ie było w ty m  roku  prezentów , zwłaszcza d la dzieci, choć nigdzie n ie  b ra ­
kow ało „godnego jadła, a n aw et c iasta”. Żołnierze byli częstym i gośćmi ro ­
dzin niem ieckich, a „w zajem ne stosunki n ie m ożna było inaczej określić  jak  — 
d o b re” . Pew na pogłoska głosiła, że w  czasie św ią t n a stąp i zawieszenie dzia­
łań  w ojennych. C hętnie nadstaw iano  ucha na  pogłoski, jakoby R osjanie zabrali 
znaczną część sw oich sił z fro n tu  rom inckiego do K u rlan d ii i na  W ęgry.

Zdaniem  au to ra  raportu , Netzela, Polacy p rzy ję li spokojne św ięta z za­
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5 C h o d z iło  tu  o d ru g ą ,  o s ta te c z n ą  m o b il iz a c ję  V o lk s s tu r m u  (d es  l e t z te n  A u fg e b o ts ) .  
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dowoleniem . W ygaśnięcie rosyjskie j ofensyw y zim owej podziałało korzystn ie  
n a  n astro je  te j  ludności. Również dobre w ieści z Zachodu, rozpow szechniane 
przez niem ieckich żołnierzy, n ie pozostały bez w rażenia. Polakom  m iała za­
im ponow ać głównie liczba 20 000 w ziętych do niew oli żołnierzy am ery k ań ­
skich. Polacy  — w edług au to ra  rap o rtu  — liczyli się z rozstrzygnięciem  w ojny 
przed  w iosną; Niem cy bowiem  się um ocnili i m ają  przew agę nad R osjanam i 
w  bardziej nowoczesnej broni. Z te j przew agi N iem ców nad  R osjanam i zda­
w ali sobie jakoby spraw ę Anglosasi i d latego dążyli w szelkim i sposobam i do 
uzyskania przew agi — sądzili Polacy.

W czasie dwóch dni św ią t kościół licznie odw iedzali zarów no starzy , jak 
i młodzi. Także w polskich rodzinach n ie brakow ało  choinek. Św ięta obcho­
dzono uroczyście. W ypada odnotować, że n ie b rakow ało  an i m ięsa, an i sa­
m ogonu. Było to dowodem  — kom entow ał au to r — że powszechnie p ro w a­
dzono n ielegalny  ubój i pędzono wódkę. Gniew  ludzi w yw oływ ał fak t, że 
na k a rtk i żywnościowe nie m ożna było niczego dostać.

Rozsiew ano plo tk i — pisał da le j N etzel — że n iem iecka ofensyw a na 
Zachodzie jest zw ykłym  trik iem  propagandow ym , że E łk został przed św ię­
tam i całkow icie zbom bardow any, że przem ysł w  P rusach  legł w gruzach 
i w szyscy robotnicy  polscy pow rócą do domów.

W raporcie  n ie  brakow ało  także uw ag o w łasowcach. W podrozdziale 
zaty tu łow anym  S tim m en  aus der R O A  (Russkoj O sw oboditielnoj A rm ii) czyta­
my, że W łasow w krótce  w yzwoli Rosję. W łasowcy z powodzeniem  w alczyli na 
Zachodzie. T eraz czekają, aby wyzwolić Rosję od bolszewizm u. Ogólnie jednak 
sąd N etzela o jednostkach pom ocniczych W ehrm ach tu  (H iW i — H ilfsw illige ) 
nie był korzystny. A u to r m iał tu  na  m yśli kolaborantów , głów nie A zerbejdżan, 
T urkm enów , K ozaków  i innych. Byli oni pozbaw ieni w szelkich ham ulców . 
Tylko w ielkoduszność niem ieckich żołnierzy ra tow ała  ich w ielokrotnie z op re­
sji. W szyscy oni pow inni przejść do ROA.

O statn ie zdania rap o rtu  dotyczyły położenia przeciw nika oraz sytuacji 
w  oddziałach n a  pierw szej lin ii frontu . Tam  szczególne uznanie zyskały sobie 
przydzielone w ojsku przenośne a p ara ty  radiow e. Z zadow oleniem  przy ję to  
św ięta, choć by ły  pozbawione alkoholu. N ajm ilszym  podarkiem  było zniesie­
nie ograniczeń w  przydziale p rzepustek . Z niezadow oleniem  natom iast p rzy ­
jęto fak t, że n ie we w szystkich jednostkach zezwolono na  odw iedziny żon 
i krew nych. Na północnych teren ach  zajm ow anych przez arm ię kolportow ano 
wiadomość, że jakiś w achm istrz z N em m ersdorfu  opuścił w ioskę tuż  przed 
w kroczeniem  Rosjan (chodzi tu  o ofensyw ę radziecką w d rug iej dekadzie 
październ ika 1944 roku. Rosjanie zdobyli przyczółek na  zachodnim  brzegu 
W ęgorapy i przez pew ien czas byli w posiadaniu N em m ersdorfu). Po powrocie 
do wsi w achm istrz  zastał m ieszkanie w tak im  stanie, w  jak im  je zostawił. 
N atom iast gdy przyszli N iem cy — sk rad li m u radio, bieliznę oraz spustoszyli 
i zanieczyścili m ieszkanie.

Z w ie lką  sa tysfakcją  pisze au to r o tym , że 22 grudn ia  (a więc na trzy  
tygodnie przed rozpoczęciem  się w ielk ie j ofensyw y radzieckiej!) g au le ite r 
Koch otw orzył w  D ark iejm ach  pierw szy „Dom Żołnierza i V olksstu rm isty”. 
T rudno oprzeć się przypuszczeniu, że była to  pierw sza i jedyna tego typu  
placów ka w  P rusach  W schodnich. „Pełne w rażenia św ięto — pisze N etzel — 
także ufne i krzepiące przem ów ienie gau le ite ra  wzbudziło u  w szystkich
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uczestników  radość i zachw yt (Freude und  B egeisterung)”. Żołnierze i volks- 
stu rm iści w ypow iadali się z uznaniem  o dom u — dodaje w  zakończeniu au to r 
raportu .

M eldunek kończył się doniesieniem  o wiadom ościach, jak ie  ze sfe r w o j­
skow ych kolportow ano w śród ludności cyw ilnej: że w krótce  należy oczekiwać 
nowego sprzętu , a b roń  odw etow a stosow ana na Zachodzie znajdzie się n ie­
długo i na W schodzie. D yskusje n a  tem at broni, na  k tó rą  p rzeciw nik  nie 
znajdzie środków  obrony, sta le  odżyw ały na nowo. Nowe środki obronne 
m iały w  styczniu pow strzym ać te r ro r  pow ietrzny nad  Rzeszą. Duże nieza­
dowolenie — pisze au to r rap o rtu  — w yw oływ ały  w śród żołnierzy częste pa ­
tro le. P o w tarzały  się w ypow iedzi p rostych  żołnierzy na tem a t w ielu k ręcą ­
cych się po u licach kap itanów  i m ajorów , k tó rych  m ożna by lep ie j w ykorzy­
stać gdzie indziej.

Dla podkreślen ia  w arto  jeszcze przytoczyć zdania, jak ie znalazły  się we 
w cześniejszym  raporcie  N etzela, datow anym  14 g rudnia  1944 r o k u 6. Otóż 
w edług tego m eldunku, Polacy nie m ieli zam iaru  bić się z R osjanam i (trzeba 
tu  dodać, że była to odpowiedź na  zakusy przeprow adzenia w śród Polaków  
naboru  do a rm ii niem ieckiej). „Jedynym i oddziałam i polskim i — czytam y tam  
dale j — k tó re  uznaw ali Polacy, by ły  form acje na  te ren ie  Z w iązku R adziec­
kiego. W alczyły one o w yzw olenie sw ych rodaków ”. A kcja w erbow ania  P o ­
laków  do a rm ii n iem ieckiej — m eldow ał esesm an — byw ała  często w śród 
nich  ośm ieszana i je j niepow odzenie jest w ięcej jak  pew ne (Grajewo).

C zytelników  może in teresow ać spraw a, w  jak im  stopniu  cytow ane wyżej 
re lacje  p okryw ały  się z p raw dą i czy znalazły potw ierdzenie w innych źród­
łach lub  dokum entach?

W arto  tu  zwrócić uw agę na w spom nienia N iem ców -uciekinderów  z P rus 
W schodnich, dotyczące przełom ow ych la t 1944-1945, jak ie ukaza ły  się w d ru ­
ku po wojnie. A tm osfera tych  w spom nień jest doskonałym  tłem  dla p rzy to ­
czonego tu ta j  rap o rtu  i n ie m ącą jej żadne niezgodne z p raw d ą  szczegóły7.

W osta tn ich  m iesiącach 1944 roku  m ieszkańcy P ru s W schodnich żyli pod 
sta łą  groźbą nalo tów  pow ietrznych. „Od drug iej dekady  w rześnia trw a ł bez 
p rzerw y  alarm  lo tn iczy” — czytam y we w spom nieniach. „Przez cały dzień 
pełniono służbę pod n u rku jącym i sam olotam i, a w nocy trw a ł n a lo t”. Nie 
b ra k  we w spom nieniach w zm ianek o in tensyw nych  pracach  p rzy  wznoszeniu 
fo rty fikacji i um ocnień polowych, do k tórych pod p resją  zm uszano „jeńców 
francuskich , L itw inów , a przede w szystkim  Polaków ” . W iele m iejsca pośw ię­
cano n ie przygotow anym  do w alk i volkssturm istom  i sm utnem u przebiegow i 
św iąt Bożego N arodzenia („żyliśm y w  trw odze i staw ialiśm y sobie pytanie, 
czy fro n t w ytrzym a uderzen ie”). W iadomo również, że po p ierw szej fali 
ucieczki N iemców przed  uderzen iam i a rm ii radzieckiej w październiku 1944 
roku, w ielu  z nich  pow róciło na  daw ne m iejsca zam ieszkania, gdyż — jak

6 Z e n tra le s  S ta a t s a rc h iv  P o ts d a m , N ü r n b e r g e r  P ro z esse , F a l l  X I I  131, s. 256.
7 E. H a r tm a n n ,  G e s c h ic h te  d e r  S ta d t  H o h e n s te in  in  O s tp r e u s s e n ,  W ü rz b u rg  1959, s. 105; 

Л. M ig n a t, D er K r e is  G o ld a p ,  W ü rz b u rg  1965, ss. 345, 346 і 348; M a x  M e y h ö ffe r ,  D er K r e is  
L Ö tzen , W ü rz b u rg  1961, s. 360; W . P ie h l ,  H e im a t B a r te n s te in .  E in  B u c h  d e r  E r in n e r u n g  u n d  
M a h n u n g , R e n d s b u rg  1956, s. 33; R . H e lw ig , D ie  G e s c h ic h te  d e r  S ta d t  P r . H o lla n d ,  M a rb u rg /  
/L a h n  1960.
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sądzili ·—■ „niebezpieczeństw o m in ę ło " s. N iemcom  też n ie  obce b y ły  bajk i 
o W underw affe .

F ak t, że 541 dyw izja g renad ierów  narodow ych, k tó ra  uczestniczyła w  ła ­
pance na  Polaków , rzeczyw iście istn ia ła  i wchodziła w skład  6 ko rpusu  4 a rm ii 
polowej genera ła  Hossbacha, znajdu je  potw ierdzenie w lite ra tu rze  naukow ej. 
Jednostka  ta  zajm ow ała odcinek fro n tu  m iędzy w sią B oraw skie a ujściem  
W issy 9.

Ale i bez ty ch  szczegółów, a tm osfera  jesien i 1944 r., jak ą  opisuje Netzel, 
dobrze u trw a liła  się w  pam ięci w ielu  Polaków  średniego i starszego pokolenia. 
Żyło się w tedy  w  n astro ju  w ielkiego oczekiw ania i rychłego końca wojny. 
N astro ju  n ie m ąciła już zła, ale jak  silna jeszcze nadzieja  Niemców.

8 O le c ko . Z  d z ie jó w  m ia s ta  i  p o w ia tu ,  O lsz ty n  1974, s . 200.
9 K . S o b c z a k , O p e ra c ja  m a z o w le c k o -m a z u r s k a ,  W a rsz a w a  1967, s. 99.

E IN  B E IT R A G  ZU R  F R A G E  D E R  S T IM M U N G  D E R  B E V Ö L K E R U N G  O S T PR E U S S E N S  
AM  V O R A B E N D  D E R  S O W JE T IS C H E N  O F F E N S IV E  IM  JA H R E  1945 
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f ü h re r s  N e tz e l  a n  d e n  K o m m a n d e u r  d e r  4. F e ld a rm e e , F r ie d r ic h  H o ß b a c h ,  w id e rs p ie g e lt  d ie  
S t im m u n g - d e r  B e v ö lk e ru n g  O s tp re u ß e n s  a m  V o ra b e n d  d e r  W in te ro f fe n s iv e  d e r  S o w je ta rm e e  
im  J a h r e  1945. D ie se  M e ld u n g  b e fa n d  s ic h  in  d e n  B e s tä n d e n  d es  D e u ts c h e n  Z e n tra la r c h iv s  
in  P o ts d a m  in  d e n  A k te n  d es  N ü rn b e rg e r  P ro z es se s . A u s  d e m  B e r ic h t  g e h t  es  k l a r  h e rv o r ,  
d a ß  d ie  S t im m u n g  u n te r  d e n  D e u ts c h e n  g u t ,  u n d  d e r  G la u b e  a n  e in e  W u n d e rw a ffe , so w ie  
a n  d e n  E n d s ieg  n o c h  s e h r  s ta r k  w a r .  D ieses  n a iv e  V e r t r a u e n  w u rd e  w e d e r  d u r c h  d ie  v e r ­
z w e ife l te  S i tu a t io n  a n  d e n  F r o n te n  d es  K r ie g e s , n o c h  d u r c h  d ie  s e it  d e m  S o m m e r  1944 
a n d a u e r n d e n  L u f ta n g r i f f e  e r s c h ü t te r t .  D e r B e r ic h t  i s t  so m it  e in e  b i ld h a f te  D a r s te l lu n g  d e r  
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a rc h iv a lis c h e s  D o k u m e n t d e r  Z e itg e s c h ic h te .
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